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Sdzie tng żyjemu? 
gwałtij żandarma.

Z Kęt piszą nam pod datą 18 b. m.: 
Noc z soboty na niedzielę, tudzież cala 

niedziela 17 b. m. przeszły tutaj bardzo 
burzliwie, wprost rewolucyjnie. Tłumy 
mieszczan-obywateli gromadziły się i prze­
ciągały ulicami, protestując przeciw samo 
woli i gwałtom żandarmskim, dokonanym 
przez komendanta tutejszego posterunku 
żandarmeryi, wachmistrza, niejakiego Sta­
nisława Wodzińskiego, na dwóch spokoj­
nych, powszechnie łubianych i szanowa­
nych obywatelach pp. Adamskim i Polaku, 
którzy z poczucia obywatelskiego niosąc 
z narażeniem własnego życia pomoc przy 
pożarze, zagrażającym całemu miastu, pa- 
dli ofiarą żandarmskiej chimery tego stu- 
pajki, którego nazwa „obrońcy i stróża 
ładu publicznego" jest chyba ironią, pa- 
rodyą rzeczywistości, który nie mając ab­
solutnie najmniejszej kwałifikacyi do peł­
nienia tak odpowiedzialnych funkcyj, jakie 
połączone są z autorytetem żandarma, wy­
stępującego wobec masy, swojem nietakto- 
wnem, prowokacyjnem zachowaniem się.

mógł był wywołać wprost straszne, nie 
obliczalne następstwa.

Sprawa cała przedstawia się następnie: 
O godzinie 12-tej w. nocy z soboty na 

niedzielę zapaliła się tutaj stodoła p. Su- 
chonia i współwłaścicieli, stojąca w całym 
szeregu innych stodół, dotykających bez­
pośrednio ulicy św. Jana Kantego. Trębacz 
tutejszej ochotniczej straży pożarnej p. Po­
lak, spostrzegłszy ogień, wybiegł na ulicę 
i trąbieniem alarmował mieszkańców. Na 
alarm wybiegł także z winiarni p Baczaka 
wachmistrz żandarmeryi p. Wodziński i 
pod wpływem winnego rozmarzenia, z ró­
żowym humorem, zabrał się „energicznie" 
do „urzędowania". Natknąwszy się tedy 
na p. Polaka, a mając z nim do załatwie­
nia jakieś poprzednie prywatne „rachunki3, 
zatrzymał go, w „imienni prawa" zakazał 
mu trąbić, a wziąwszy karabin do rąz, 
pod grozą przebicia bagnetem, rozkazał 
mu iść do sikawki, którą inni strażacy do 
niej przeznaczeni, w międzyczasie z remi 
zy wytoczyli, a do której p. Polak — we­
dług twierdzenia jej komendanta — nie 
był potrzebny. Gdy na Ło p. Polak oświad­
czył żandarmowi, że według regulaminów 
strażackich jego obowiązkiem jako tręba­
cza jest na razie alarmowanie miasta, a 
co do rozkazów, może on słuchać teraz 
tylko naczelnika straży, względnie komen

danta danego plutonu — został przez 
wachmistrza bez ceremonii zaaresztowany 
i w wstrętnych aresztach policyjnych za­
mknięty. Wobec tego więc doraźne zaalar­
mowanie miasta zostało znacznie utru­
dnione, a ponadto jedna sikawka nie ma­
jąc trębacza, a więc i potrzebnych sygna­
łów, nie mogła należycie i wydatnie fun- 
kcyonować. Podczas samej akcyi ratunko­
wej samowola wachmistrza przeszła wszel­
kie granice. Na wężu sikawki, będącej w 
ruchu, stanął on nogą, nie przepuszczając 
w ten sposob wody do wylotu, przez co 
mógł narazić strażaka p. Jędrusiaka, znaj­
dującego się z wylotem węża we wnętrzu 
płonącej stodoły, po prostu na upieczenie. 
Wreszcie wpadł on między grupę ludzi, 
znajdujących się przy funkcyonującej si­
ka wce, wzywając ich do rozejścia się. Lu­
dzie ci rozeszli się pomału, pozostał tylko 
przy wężu delegat ogniowy p. Adamski. 
Do niego więc przypadł p. Wodziński z 
krzykiem, ażeby się „rozszedł".

Gdy ten odpowiedział mu spokojnie, że 
jego obowiązkiem jest być obecnym przy 
sikawce i mieć baczenie na wszystko, żan­
darm krzycząc: „pan się tu nie masz o 
nic starać, bo ja tu jestem od tego", za­
aresztował go. Wobec takiej samowoli 
żandarma, paraliżującego całą akcyę ra­
tunkową aresztowaniem potrzebnych kie-

W śmiertelnem niebezpieczeństwie.
Z opowiadań oficera Napoleońskiego.

(Ciąg dalszy).
Poskoczył ku mnie, w ręku silny żela­

zny błyszczał oskard; widać w walce po­
przedniej utraciwszy szpadę, uzbroił się w 
to, co mu wpadło pod rękę. Usunąwszy 
się na stronę, nawzajem wzniosłem mą 
szablę, gdy jeden z Hiszpanów sztyletem 
w prawą rękę mię dosięgnął.

Wypuściłem z ręki żelazo, bandyta 
wzniósł znowu swą broń ciężką. Zguba 
moja zdawała się być nieuchronną, gdy 
wierny sierżant nadbiegł, silny cios zadał 
i ciężko ranny w głowę bandyta upadł 
na ziemię. Ten wypadek na chwilę wstrzy­
mał napastników. Skorzystał z ich pomie­
szania wiarus, popchnął mnie do sypial­
nej komnaty, sam tam poskoczył, a do 
żołnierzy zawołał:

— Bracia, co żywo! Opuśćcie stanowi­
ska, chodźcie za nami, w jednej już izbie 
bronić się będziemy !

Żołnierze szybko uskutecznili rozkaz. 
Sam czas był, korzystając bowiem z wej­
ścia do izby trzech towarzyszów, gerillasy 
bez oporu prawie oknami skakali; izba 
pełna już ich była, pomimo tego, z wy­
jątkiem jednego żołnierza, reszta wraz ze 
mną schronili się do sypialni.

Osłabiony upływem krwi, siadłem na 
łóżku. Sierżant, widząc mnie niezdatuym 
do boju, przyjął na siebie dowództwo.

— Hejże! zatarasować drzwi, nałóżmy 
pod nie sprzętów, co można — wołał.

Rozkazy jego wypełniano skwapliwie i 
wkrótce silne, dębowe drzwi, pomimo 
przeszkody napastników, zostały zaparte 
i zabarykadowane.

— Co za szkoda — mówił sierżant — 
żeśmy odrazu tego nie zrobili! Moglibyśmy 
bronić się bez straty. Lecz, co się przewle­
kło, nie uciekło! Ale pan porucznik ran­
ny; hej Jakóbie, ty umiesz bandażować 
rany, opatrz-no pana porucznika...

Wyciągnął prześcieradło z łóżka, udarł 
z niego duży szmat, nasączył wina z ma­
nierki i przetarł niem ranę. Ból był nie 
do opisania wielki, zniosłem go jednak 
cierpliwie. Żołnierz płótno podarł na pasy 
i obandażował mi rękę.

Bandyci dobijali się ciągle do drzwi, 
tłukli w nie sprzętami, w przedniej izbie 
znajdującymi się, oskardami i szablami, 
wdzierali się do okna, lecz ataki ich nie 
były silne, pojęli bowiem, że postanowi­
liśmy się bronić do upadłego.

Z za drzwi, pomimo łoskotu broni na­
pastników, mimo ich gwarnej rozmowy, 
łatwo dosłyszeć mogliśmy okropne jęki.

— Do licha — odezwał się sierżant — 
zdaje mi się, że poznaję ten skomlący 
głos. Niezawodnie wychodzi on z gardła 
sennora Taddeo. Poczęstowałem go moją 
szablicą, co się nazywa, ręczę, nie tylko 
krwi, lecz i mózgu zakosztowała.

Hiszpanie zaprzestali wreszcie ataków. 
Jakaś cisza, dziwnie uroczysta zapanowała 
w izbie, tylko ktedy niekiedy rozległ się
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równików, oburzenie obecnych doszło do 
zenitu. Rzucono się, ażeby odbić areszto 
wanego, tak, że żandarm gwizdał o po­
moc i bagnetem torował sobie drogę.

Rozległy się krzyki, ażeby zaprzestać 
akcyi ratunkowej, skoro aresztują straża­
ków i delegatów, a gdy p. Wodziński o- 
świadczył, że on nie wie, czy p. Adamski 
jest delegatem, burmistrz p. Krzysztoforski 
urzędowo mu to poświadczył i prosił o 
uwolnienie aresztowanego. Pomimo to, 
p. Adamskiego odprowadzono na policję. 
Dzięki, interwencyi p. burmistrza, prowa­
dzono dalej akcyę ratunkową i pożar wre­
szcie zlokalizowano. Gdy niebezpieczeńtwo 
minęło, tak straż, jakoteż całe masy oby­
wateli demonstrowały po mieście na rzecz 
aresztowanych.

Pomimo tak ogromnego napięcia umy­
słów, p. Wodziński w towarzystwie dwóch 
innych żandarmów i dwóch policyantów, 
o godzinie 5 rano, popędził obydwu are­
sztowanych piechotą do starostwa w Bia 
łej, o 3 mile od Kęt odległej. Tłum wi­
dząc to, szedł za nimi aż do Lanckorony, 
domagając się uwolnienia niewinnych lu­
dzi, którzy bezinteresownie broniąc mienia 
bliźniego i poświęcając się, nie dali żadne­
go powodu ani do aresztowania, ani do 
podobnego traktowania — i tylko dzięki 
interwencyi rozumnych ludzi, nie odpo 
wiedział doraźnie na tę wyrachowaną 
prowokację żandarma, który widocznie 
dążył do rozlewu krwi. Gdy żądanie u- 
wolnienia nie odniosło skutku, udała się 
natychmiast pociągiem do. starostwa de- 
putacya złożona > strażaków i osób| cy­
wilnych, reszta zaś strażaków odniosła 
swoje mundury do magistratu, postana­
wiając natychmiastowe rozwiązanie straży 
i pozostawiając obronę miasta przed o- 
gniem żandarmom. Deputacya przybywszy 
eto Białej, za pośrednictwem p dra Gros­
sa interweniowała w starostwie, co odnio­
sło ten skutek, że aresztowanych natych­
miast wypuszczono, uznając aresztowanie 
za zupełnie bezpodstawne.

Żindarm więc, idący do .urzędowania" 
z szynku, po to tylko aresztuje spokoj­
nych obywateli, trzyma ich w obrzydli­
wych kaźniach magistrackich i pędzi 3

mile, ażeby wreszcie po tych ceremoniach 
dowiedzieli się... że są niewinni?...

Fakt nie do uwierzenia, a przecież miał 
miejsce! I podając to wszystko z obowią­
zku obywatelskiego do wiadomości publi­
cznej, wprost pióro z oburzenia wypada 
roi z ręki i pytam się: gdzie my żyjemy, 
czy przypadkiem nie w Rosyi? Na łup 
kogo my tutaj jesteśmy wydani? Gdzie są 
te nasze „konstytucyą" zagwarantowane 
prawa i swobody obywatelskie, kiedy 
pierwszy lepszy stupajka, bez żadnej re­
alnej podstawy, używszy sakramentalnego 
w „imieniu prawa', może robić z nami 
co mu się podoba?

Podajemy więc niniejszem do wiadomo­
ści odnośnych władz powyższe fakta sa­
mowoli żandarma, które potwierdzą całe 
setki świadków — i wzywamy kompeten­
tne czynniki, ażeby bezwłocznie zajęły się 
winnym i pociągnęły go do jaknajsurow- 
szej odpowiedzialności. My ze swej strony 
postaramy się także, ażeby i nasi posło­
wie w parlamencie o sprawie tej; wiedzieli.

jm.
Z Tarnowa W pierwszej połowie b. m. 

odbył się egzamin dojrzałości w gimnazyum 
I pod przewodnictwem p. Stanisława Rze­
pińskiego, dyrektora gimnazyum nowosąde­
ckiego. Do egzaminu zgłosiło się uczniów 
publicznych 93, eksterników 6, razem 99. 
Świadectwo dojrzałości otrzymało 79 :

Bagiński Marcin, Brandstetter Jan, Chmie­
lewski Tadeusz, Chołota Ignacy, Danecki 
Floryan, Dzierwa Piotr, Einhorn Dawid (z 
odzn.), Foltyński Mieczysław, Gdowski Mi­
chał, Głąb Jan (z odzn.), Gluszkiewicz Emil, 
Goroń Władysław (z odzn.), Grzyb Stanisław 
(z odzn.), Grzybek Frań, (z odzn.), Guthy 
Stanisław, Habas Franc., Herzbaum Jak. (z 
odzn.), Holllinder Henryk, Hulles Leon 
(z odzn.), Jachna Lud. (z odzn.), Kapałka 
Kazimierz (z olzn.), Kapellner Majer (z od.), 
Kargol Adam (z odzn.), Kijak Józef (z od.), 
Kirschner Ferdyn., Klimek Wilhelm. Konie­
czny Jan, Kornfeld Leon (z odzn.), Koszyca 
Marceli, Kotnl Stefan, Kozioł Franc., Kró­
wka Wojciech (z odzn.), Krupa Władysław, 
Kucia Jan (z odzn.), Kalinowski Rudolf, Le­
wandowski Piotr (z odzn.), Lipiński Adam, 
Litwin Jan, Lubaszewski Edward, Łoziński

Franc., Marzec Jerzy (z odzn.), Maschler Jó­
zef (z odzn.), Misiągiewicz Bron., Mróz Ant., 
Nawelany Jul., Nigbor Mieczysław, Nowak 
St (z odzn.), Osika Błażej (z odzn.), Pady- 
kuła Karol (z odzn.), Patoń St, Pawlus Jan 
(z odzn.), Pieróg Jan, Piotrowski Frnc., Ple 
zia Jak. (z odzn.), Początek Józef, Pytel 
Wład. (z odzn.), Robaczewski Konrad, Ro­
kita Wiktor, Rozmiłowski Ant., R&hrenschef 
Lud., Rusinowski Ferd., Rzędzki Stan., Schen- 
kel Wolf (z odzn.), Skotnicki Teofil, Sroka 
Michał (z odzn ), Staniszewski Wawrzyn , 
Szczudło Jan, Szostek Adam, Walewski Jul., 
Wańtuch Andrzej (z odzn.), Warzecha Jan, 
Własnowolski Wład., Wołcyk Ad., Kita Lud. 
(ekst), Karkowski (ekst.), Śliwa Tadeusz 
(ekst.), Wolanowski Jan (ekst.). Do egzami­
nu poprawczego przeznaczono 18 abituryen- 
tów, na rok aprobowano 2.

Dnia 17 b. m. Józefa Michalikówna, słu­
żąca u p. Więckowskiego na przy Brodziń­
skiego, wskutek nieuwagi oblała się naftą i 
od ognia zapaliła. Nieszczęśliwą odstawiono 
do szpitala, gdzie w kilka godzin wśród naj­
okropniejszych męczarni wyzionęła ducha.

Z Jaworzna piazą p. d. 19 czerwca:
Jeszcze nie przebrzmiało dobrze echo wy­

borów lekarza kasy brackiej, przy których 
partyę Tow. wzajemnej adoracyi i górników 
zmierzyły swe siły, a oto wyłaniają się na­
stępstwa klęski panującej kliki. W konkur­
sie na posadę lekarza było zastrzeżone wol­
na mieszkanie, światło i opał, a natomiast 
nie było wzmianki, że posadę nadaje się pro­
wizorycznie, jak to ma miejsce przy tego ro­
dzaju ogłoszeniach. Z treści konkursu, są- 
dzićby wypadało, że po otrzymaniu posady, 
lekarz nie będzie miał żadnych przeszkód w 
postawionych warunkach. Takby było, gdy­
by lekarzem został wybrany poplecznik kli­
ki, a nie ulubieniec ludu p. Miszke. Zale­
dwie wyboru dokonano, z gorącą skwapliwo- 
ścią posłał mu prezes kasy brackiej, p. Ka- 
tzer uchwałę tejże, zredagowaną w języku 
niemieckim ! !! (kasa bracka ma język urzę­
dowy polski), w której uwiadamiając go o 
wyborze na prowizorycznego lęka< za na 6 
miesięcy, dodaje warunek, że ma zrezygno­
wać z posady lekarza gminnego, na Borach 
etc., w niedługim zaś czasie ponagla go, by 
do dni kilku oświadczył się, czy rzeczonyoh

ów głoś chrapliwy, śmiertelny konającego 
sennora.

— Niezawodnie wynieśli go z domu — 
mówił sierżant — chce umrzeć na świe- 
żem powietrzu. Wieczny mu odpoczynek... 
mniej będzie jednego łotra na świecie. 
Gdyby to można zobaczyć, co się dzieje 
z naszymi końmi.

Odsunął powoli sprzęty, wzmacniające 
drzwi, i przyłożył ucho do dziurki od 
klucza.

— Ha! łotry — mruknął — zdrajcy, 
zrobili zasadzkę.

— Jak to? — pytałem.
— Kilku ich siedzi pod drzwiami. Ra­

chują na to, że zwiedzeni ciszą, wyjdzie­
my, radziby wtedy do izby wdarli się, lecz 
ja nie w ciemię bity.

Tymczasem bandyci znowu dobijali się 
do drzwi, oknami wedrzeć się chcieli.

Te ich usiłowania bezskuteczne były, 
sierżant jednak nie był w dobrym humo­
rze. Wyraźny niepokój widać było na 
twarzy jego. Przykładał ucho do drzwi, 
jakby ciekawy był posłyszeć, co się dzieje 
w pierwszej izbie i do okna podchodził.

— Ha — mruknął — czy ich czasem 
nie skusiło licho użyć na nas manewru, 
jakiego nasi strzelcy używają na lisów.. 
Wie pan porucznik, gdy ten zwierz schro-

ni się do jamy, nie wywabisz go, chyba dy­
mem.

Domysł sierżanta nie był bezzasadnym. 
Podsłuchując uważniej, i ja łatwo mo­
głem dosłyszeć w pierwszej izbie huk i 
szum, niby w stertę składanych szczyp, 
drzewa, kiści,'siana i słomy, co większa, 
głownie, niepokojące wiarusa, coraz czę­
ściej połyskiwały przed oknem.

— Dla Boga — wyrzekłem, — trzeba 
się naradzić nad środkami dalszej obrony, 
gdyby istotnie ogień mieli podłożyć!

— Upiec się żywcem nie baidzo miło, 
lecz też wpaść w ich ręce także nieprzy­
jemnie. Jesteśmy istotnie między kowadłem 
a młotem.

Wspomniałem już, że sierżant więcej 
od innych przerażony był okropnym wy­
padkiem.

Istotnie stało się tak; opuściło go mę­
stwo i odwaga, które okazywał dotąd.

— Zginiemy! Niema rady, musimy zgi­
nąć! — wykrzykiwał, załamując ręce.

— Zróbmy wycieczkę!
— Gdybyśmy więcej ludzi mieli, byłby 

to najlepszy sposób, ale w siedmiu, na 
równem polu, ścierać się z nimi — nie­
podobieństwo.

— Tak lub inaczej, zginiemy.
— Możemy przecież poczekać; Bóg wie,

może też tylko próżna obawa nas drę­
czy.

Niedługo jednak trzeba było czekać. W 
trzy minuty po ostatniej naszej rozmowie 
nie głownie, lecz już światło pożaru, za­
błysnęło pod oknem. W pierwszej izbie 
także rozległ się trzask i szmer szybko 
rozniecającego się ognia.

Wykrzyk zgrozy, rozpaczy, wyrwał się 
i z mojej i z wszystkich żołnierzy piersi. 
Najdzielniejsi pobledli, zadrżeli, wypuścili 
z rąk szable.

Więcej od innych zdawał się być strwo­
żonym i przestraszonym poczciwy sier­
żant.

— Panie poruczniku, zgadłem! — rzekł 
z rozpaczą,

— Trzeba wyjść koniecznie Tu zostać 
niepodobna... Spalą nas.

— Ha, wyjść! Czy pan nie widzi, co 
się dzieje na podwórzu?

Cały tłum bandytów, podłożywszy o- 
gień, stanął niedaleko od okna izby. Przy 
blasku coraz silniej wznoszących się pło­
mieni, jeno widziałem dzikie, groźne twa­
rze. Zdawali się urągać naszemu przestra­
chowi i rozpaczy, brzęczeli w szable, wy­
rzucali w powietrze kapelusze i sztylety i 
wykrzykiwali.

(Dokończenie nastąpi).
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posad się zrzeka. Ta samowolna presya ze 
strony prezesa kasy brackiej, który bądź pod 
wpływem obrażonej ambicyi, bądź jako na­
rzędzie kliki dtiała, oburza całe miasto. Na, 
domiar tego odmówiono wybranemu lekarzo 
wi prawa mieszkania w domu gwareckim, 
zajmowanym dotychczas przez lekarza dra 
Damskiego, któremu wolno było prócz pra­
ktyki, polowań, wykonywać praktykę we 
wszystkich instytucyacb, które właśnie chce 
się pozbawić dra Miszkego.

Każdy czytelnik przebiegłszy koresp. z Ja 
Wonna, zastanowi się zapewne nad tem, 
gdzie faktycznie leży powód tej wojny, bo 
przecież następstw niem bez powodów, a lu­
dzie inteligentni w rodzaju Tow. adoracyi, 
lada drobnostką zajmować się nie będą? Nie­
stety tak jest, więc powód ten streszczę 
krótko:

Jak wspomniałem w poprzedniej korespon- 
dencyi, dr Miszke poznawszy życie adorato 
rów, odsunął się od nich, a zbliżył się do 
klasy roboczej, następnie ogłosił się, jako 
lekarz w .Wieńcu i pszczółce", piśmie naj- 
poezytniejszem tu w sferach robotniczych. 
Zakotłowało w Tow. adoratorów, ogłosili 
krucyatę, wyklęli go z obozu narodowego i 
ogłosili „Stojałowszczykiem", przyczem trwo 
żnie spoglądano, czy nie zapisze się do obo 
zu czerwonych i przemówi do nich: .towa­
rzysze !“.

A na ostatek jeszcze jeden powód: Oto nie 
złożył wizyty jednemu z członków, de facto 
dyrektorowi Tow. adoracyi.

Wygląda to wszystko na bajkę, a jednak 
jest rzeczywistością małomiejską. (C. d. n.).

Sytuacya w Rosyi.
Wrzenie w portach ros., jak Kronsztad, 

zaczyna przybierać coraz groźniejsze roz­
miary. Jedną z głównych przyczyn tego 
zjawiska są — wedle „Wieku XX" — li­
sty, które marynarze otrzymują masami 
od rodzin swoich z głębi Rosyi o stano­
wisku, jakie marynarze powinni zająć wo­
bec reformy agrarnej. W listach tych po­
wiada się wyraźnie, że jeżeli wojska w ja­
kikolwiek sposób staną się narzędziem do 
rozpędzenia Bumy i niedopuszczenia do 
rozwiązania kwestyi agrarnej, to zrobią 
najlepiej, jeżeli po odbyciu służby wojsko­
wej nie wrócą wogóle do swych miejsc 
rodzinnych, ponieważ przyjęcie, jakie ich 
tam spotka, nie wyjdzie im na dobre.

Nad tą sprawą obradowali żołnierze gar­
nizonu portowego w Kronsztadzie dn. 10 
b. m. Do wybuchu w dniu 12 b.m. przy­
szło z tego powodu, że patrol dragoński 
obił nahajami kilku marynarzy z „Gromo- 
boja* i „Rossii* za to, że nie salutowali 
na ulicy oficera. Wiadomość o tem obu­
rzyła ogromnie wszystkich marynarzy. — 
Wszystkie załogi statków zażądały, aby 
przyszedł do nich komendant twierdzy, 
admirał Bielajew i nie chciały porozumie­
wać się z niższymi oficerami. Komendant 
Bielajew, po krótkiem wahaniu, przyjechał 
do portu wojennego, gdzie też zebrały się 
deputacye wszystkich okrętów wojennych. 
Deputacye zażądały natychmiastowego u- 
sunięcia dragonów z Kronsztadu, grożąc, 
że w przeciwnym razie marynarze rozpra­
wią się z nimi na własną rękę. Dla po­
parcia tej groźby, okręty wojenne skiero­
wały działa na Kronsztad.

Komendant Bielajew i dowódzcy po­
szczególnych okrętów na Boga zaklinali 
marynarzy, aby zachowywali się spokojnie. 
Dragonów zaś natychmiast wysłano z mia­
sta, co uspokoiło marynarzy. Teraz dla 
uniknienia takiej przykrości na przyszłość 
załogę „Gromoboja1' wysadzono na brzeg 
i rozlokowano w rozmaitych ekwipażach,

„Nowosti Dnia" przedstawiają w ten spo­
sób : „W oddzielnych jednostkach armii i 
w całych garnizonach wypadki masowej 
niesubordynacyi lub jawnych buntów już 
były. Przeszły one szeroką strefą od Wła- 
dywostoku i Gzity, Charbina i Krasnojar­
ska do Sebastopola i Oczakowa, Moskwy, 
Charkowa i Kronsztadu, na Kaukaz i 
Turkestan".

Polityczna myśl, którą starano się na 
próżno skierować w jedną stronę, rwie 
się ciągle naprzód, powstrzymać jej nikt 
nie zdoła. Armia dochodzi do wniosków 
częstokroć wprost przeciwnych tym, do 
jakich chciałyby ją doprowadzić władze.

Nie w lepszem położeniu znajdują się 
także oficerowie. Ciągłe wymówki i żale 
ze strony rodziny i znajomych, ze stony 
prasy i publicystyki, na ulicy i w ka­
żdym niemal domu zmuszają najlepszych 
i najoświeceńszych i najwrażliwszych ofi­
cerów do porzucania znienawidzonej po­
wszechnie służby wojskowej. Prośby o 
dymisye oficerów są teraz na porządku 
dziennym.

„W razie wojny, którą potrzeba zawsze 
przewidywać, armia rosyjska znajdzie się 
w warunkach wyjątkowo niepomyślnych. 
W ciągu ćwierćwiekowego ucisku policyj­
nego, wszystko, co było lepszego i dziel­
niejszego w społeczeństwie, stroniło zaró­
wno od rządu jak od armii. Zarówno ka­
dry urzędnicze jak oficerskie nie komple­
towały się najlepszymi ludźmi.

„W ostatnim roku, kiedy armia prze­
szła faktycznie pod zarząd administracyi i 
policyi, i rozbita przez Japończyków, za­
częła zwycięsko „karać* swoich, z natury 
rzeczy przepaść pomiędzy armią a społe­
czeństwem pogłębiła się jeszcze bardziej. 
I jedno i drugie stanęli wobec siebie jako 
jawni niemal wrogowie.

. W takim stanie rzeczy zamiłowanie do 
służby wojskowej ani wśród żołnierzy, 
ani wśród oficerów nie da się pomyśleć. 
O zwycięstwie zaś nad jakimkolwiek wro­
giem zewnętrznym nie można nawet ma­
rzyć.

„Armia rosyjska jako taka przestała 
niemal istnieć. Aby ją wskrzesić, potrzeba 
natychmiast zakończyć tę straszną wojnę 
domową. W przeciwnym bowiem razie 
Rosyę oczekują nieszczęścia jeszcze gorsze: 
a to wmieszanie się armii do polityki, 
albo rozbiór Rosyi...

Nastrój w Petersburgu zaostrza się ró­
wnież coraz bardziej. W fabrykach robo­
tnicy rewolucyjni biją swoich towarzyszy 
znanych z przekonań monarchistycznych. 
W carskiej rafineryi wódki, kilku monar­
chistów — zabili rewolucyjni ich towarzy­
sze na śmierć i to w obecności oficera

Zwięzła historya Sztuki szczególnie uwzględniająca bisto- 
Dra. J. S. Zubrzyckiego W Sztuki w Polsce do polecenia.

a na krążowniku „Rossija*1 pozdejmowano; ałów. Bardzo charakterystycznym obja 
zamki z armat i zabrano naboje armatnie. 1 wern jest fakt, że dwomfcy (stróże kamie- 

Na ogół pozornie panuje w Kronszta-i niczni), którzy dotąd byli absolutnie wier- 
dzie spokój. Ale wrzenie wśród maryna- nymi sługami policyi i rządu, teraz odma- 
rzy jest mimo to bardzo silne. Skarżą się! wiają posłuszeństwa i nie chcą pełnić 

; i j__ —służby wywiadowczej, ani represyjnej.
Wogóle sytuacya w Petersburgu zao­

strza się coraz bardziej. Organy socyali- 
styczne piszą wprost, że ogólne zbrojne 
powstanie w Rosyi jest kwestyą najbliż­
szej przyszłości.

oni Da bardzo ostre i nieludzkie obcho­
dzenie się z nimi oficerów.

Na ulicach nie wolno palić pa­
pierosów. U wejść do ogrodów publi­
cznych znajdują się napisy „Psów wpro­
wadzać nie wolno, szeregowcom wstęp 
wzbroniony* i t. p. W ostatnich dniach 
Bielajew chciał uwolnić się od tego ele­
mentu rewolucyjnego przez wysianie okrę­
tów wojennych na pełne morze na ćwi 
czenia. Poszczególni jednak dowódcy o- 
świadczyli, że nie pojadą, ponieważ za 
spokój i dyscyplinę swych załóg ręczyć i 
nie mogą.

wyborcza.
Z Wiednia donoszą: Koło Polskie uchwa- 

iliło 27 glosami przeciw 15 głosować za pro- 
| porcyonalnym systemem wyborczym w gmi- 
• nanh wiaiskinh nrł.v nrn. nanr.nfiifi dla Obecny nastrój w armii umiarkowana I ““h. P«y 2S pro. ransusis dla
drugiego mandatu. Przy glosowaniu nieobec­
na była część posłów z wschodniej części 
kraju z grupy podolskiej.

Na posiedzeniu komisyi reformy wybor­
czej zażąda Koło Polskie powiększenia licz­
by mandatów dla Galicyi do 110, ze wzglę­
du na to, źe tymczasem podwyższoną zosta­
ła bardzo znacznie ogólna liczba mandatów.

Dc słychać
“ F £ Ow mieście? Kraków 

21 czerwca. 
KALENDARZYK.

Dziś we ;czwartek Alojzego Gonzagi. — 
Jutro w piątek Serca Jezusa, Pauliny. — 
Pojutrze w sobotę Zenona.

Czwartek.
Teatr miejski: „Bolesław śmiały", dram, 

w 3 akt. S. Wyspiańskiego.
Teatr ludowy: .Wesoły Ignaś" po raz 

pierwszy.
Walne zgromadzenie I kola męsk. Tow. 

Szkoły Lud. o godz. 4 popoł., ul. Gołę­
bia 1 5.

Wyfcigi konne o godzinie 3 po południu. 
P-zedstawienie w teatrze „Rozmaitości" 

w parku krakowskim.

Utrudnianie zwiedzania pamiątek. Na 
bramie wchodowej do dziedzińca zamkowego 
tablica wywieszona obwieszcza, śe zwiedza­
nie w dzień powszechny odbywa się tylko 
za opłatą 1 kor., bezpłatnie w niedzielę. — 
Jeżeli zaś przyjeżdża jakaś większa wycieczka, 
to zwiedzanie restaurujących się murów może 
nastąpić jedynie tylko za specyalnem zezwo­
leniem wydziału krajowego. Bez tego po­
zwolenia przyjezdnym Polakom wstęp na 
Wawel jest wzbroniony.

Zwiedzanie Wawelu. Rada Polskiego Kół­
ka Kontuszowego w Krakowie zaprasza wszy­
stkich swoich członków i patryotyczną pu­
bliczność do wzięcia udziału w zwiedzaniu 
królewskiego zamku na Wawelu, na dzień 
24 czerwca. Punkt zborny przed kościołem 
katedralnym na Wawelu, godz. 10 rano.

Odkopaiiska i restauracya zamku na 
Wawelu. W południowo-wschodniej części 
dziedzińca zamkowego przeprowadzony od­
kop, głęboki na 15 m., jest niczem innem, 
jak tylko zwyczajnym nasypem, głębsze zaś 
kopanie było już niemożliwe, gdyż natrafiono 
na skałę.

Obok tego wykopu, przy poszukiwaniu na 
głębokości 2—3 m., natrafiono na sklepioną 
piwnicę i resztki starych murów budowanych 
z cegły i kamienia. Piwnicę tę, zasypaną 

policyi i kilkunastu policyantów, którzy ■ ziemią, zupełnie oczyszczono i przekonano 
jednak nie mieli odwagi pójść na pomoc się, że jest zbudowana na skale; zdaniem 
zabijanym zwolennikom ich własnych ide-1 archeologów jest ona starszym zabytkiem.



niż mury nad nią wzniesione i pierwotnie 
prawdopodobnie nie musiała być piwnicą.

Na podstawie uchwały zarządu akademii 
postanowiono celem dalszych badań połączyć 
wykop 15 m. po stronie południowo wscho­
dniej z drugim wykopem po stronie zacho­
dniej, a ten z wykopem północnym.

Krużganki zaopatrzono w rusztowania, aby 
następnie przystąpić niezwłocznie do zburze­
nia obmurowań z czasów austryackich.

Posiedzenie komisy; dla oczyszczenia 
miasta odbyło się wczoraj pod przewodni­
ctwem prezydenta miasta dra Leo.

Uchwalono ostateczne wnioski w sprawie 
koniecznych ulepszeń w systemie czyszczenia 
miasta, t. j. utrzymania porządku na ulicach, 
placach oraz podwórzach domowych. Przede 
wszysikiem poddano rewizyi oczyszczenie cho­
dników, ulic i p'aców z kurzu, śmieci, błota 
i lodu; w przepisach tych m eści e:ę przyję­
ty już we wszystkich większych miastach 
zakaz składania węgli i lodu na ulicach i 
placach. Zarazem wydano normy co do kon- 
strukcyi wozów, przeznaczonych na rozwóz 
węgli i lodu, oraz co do sposobu przenosze­
nia tych materyałów do domów.

Trzecią grupę nowych przepisów tworzą 
normy, według których odbywać się ma 
składanie materyałów budowlanych, t. j. ce­
gieł, piątku i kamieni na ulicach i placach. 
Dotychczas praktykowany zwyczaj zajcnowa 
nia olbrzymich nieraz przestrzeni msteryała- 
mi budowlanymi musi ustać ze wrględu na 
czystość, oraz potrzeby komunikacyjne wiel­
kiego miasta.

W kcńcu uchwalono wnioski o wywozie 
zmiotków i popiołów domowych. Jako zasadę 
przyjęto, że wywozem tym, dotychczas cią­
żącym na stróżach, a praktykowanym w spo­
sób urągający wszelkim wymogom hygieny i 
porządku, zajmować się będzie administracya 
miejska. Wywóz odbywać się będzie specyal- 
nie przeznaczonymi na to wozami zabezpie­
czającymi od zanieczyszczania ulic. System 
wywozu zmiotków i popiołów domowych 
prowadzony będzie na zasadzie najlepszych 
urządzeń zagranicznych.

Tytułem zwrotu kosztów pobierać będzie 
gmina za ten wywóz specyalne opłaty od 
właścicieli realnoici, którzy dotychczas ko­
szta wywozu sami pokrywali.

Wnioski komitetu przedłożone zostaną w 
najbliższym czasie odnośnym sekeyoro, a na­
stępnie Radzie miasta. Jeżeli Rada miaeta 
uchwalony projekt w ciągu bieżącego lata 
zatwierdzi, wówczas ulepszony system czysz 
czenia miasta może wejść w życie z począ­
tkiem pory zimowej.

Z teatru miejskiego. Po cyklu ibeenow- 
skich dramatów, wznowioną zostanie, już 
choćby ze względu na samą rozmaitość, ni­
gdy nie starzejąca się, pełna swobodnego a 
pogodnego humoru komedya Al. hr. Fiedry 
syna „Oj młody, młody!“. Grywana w Kra 
kowie wielokrotnie, nie straciła nic z pocią­
gającego uroku i świetności, ma bowiem nie­
przeparty wdzięk prostoty i wesela, dzięki 
czemu byt jej na scenach polskich na długo 
jeszcze zapewniony. Obsadę sobotnią sztuki 
stanowią panie: Ordon, Słubicka, Czechow­
ska, Janiczówna, Jeremi, Jutkiewicz, Modze 
lewska; panowie : Leszczyński, Popławski, 
Bronicz, Stępowski, Wójcicki, Stanisławski 
i inni.

Wydział .Przytuliska1* składa niniejsze n 
najserdeczniejsze podziękowanie Komitetowi 
Pań pod przewodnictwem JWP. Prezydento- 
wej J. Leo za zajęcie się urządzeniem fe­
stynu w parku Dra Jordana, który przyniósł 
czystego dochodu 779 Kor. 97 h.

Rozprawa przeciw aranżerom rsutu 
fiołkowego rozpisana na 2 dni rozpoczyna 
się w piątek dn. 22 b. m. Jako oskarżeni o 
zbrodnię oszustwa staną przed sądem przy- 
sięgłych: Antćni Wilusz, Edward Murdżiń- 

skarżenie wnosił prokurator dr Tokarz, a 
obwinionego bronił adw. dr Tilles.

Przy końcu kwietnia br. przyszedł oska­
rżony do szynku Barbary Zimmerspitzo- 
wej, a napiwszy się wódki zażądał za kil­
ka centów cukierków. Szynkarka poszła z 
nim do drugiej izby sklepowej, gdzie mu 
wydala cukierki, a pieniądze wrzuciła do 
puszki stojącej na półce. Na widok pu­
szki Janeczek silnem pchnięciem odtrącił 
od siebie Zimmerspitzową i uniósłszy pu­
szkę z pieniądzmi—uciekł. Gała zawartość 
uuszki wynosiła 12 kor.

Janeczek wypiera się kradzieży i tłóma- 
czy się że w tym dniu był pijany, to też 
nie wie co robił, ale jak wytrzeźwiał to 
żadnych 12 kor. w kieszeni nie miał. Po 
przesłuch:'niu 2 świadków na okoliczność, 
że Janeczek nie był pijanym w chwili 
popełnionej kradzieży trybunał na pod­
stawie werdyktu lawy przysięgłych uwol­
ni! Janeczka od winy i kary.

Zmarli. Z Szachnów Agata Siwecka obyw. 
m. Krakowa urodzona na Litwie, przeżyw­
szy 1. 88 zmarła 10 b. m., pogrzeb we czwar­
tek o godz. 4 po południu.

fBojkot pracowni szewskich.
Robotnicy szewscy dziesięciu pierwszo­

rzędnych i najlepiej płacących warsztatów 
w Krakowie rozpoczęli w ubiegły poniedzia­
łek 18 b. m. strejk, ponieważ mimo uchwa­
ły delegacyi wybranej przez Walne zgroma­
dzenie członków, starszy cechu dotychczas 
nie zajął się układami z robotnikami szew­
skimi w sprawie ułożenia cennnika.

W każdym razie postąpienie] czeladników 
jest nie lojalne, gdyż porzuciwszy pracę z 
powodu, który można było załatwić drogą 
ugodową — narazili majstrów na wielkie 
straty. Majstrowie też odbyli 18 b. m. po­
ufne zebranie, na którem wyrażając rotum 
nieufności starszemu cechu, uchwalili:

1) domagać się wynagrodzenia ze strony 
starszego cechu ich strat wywołanych boj­
kotem.

2) żądać bezwłocznego zwołania zgroma­
dzenia komitetu majstrów, jak i czeladników 
wybranych do wspólnych rokowań i ułożenia 
odpowiedniego cennika.

3) żądać by nadesłane przez poszczegól­
nych majstrów cenniki, jakoteż i cennik 
przez członków 'delegacyi ułożony, tejże de­
legacyi natychmiast przedłożony został.

Owe dziesięć pierwszbrzędnych zbojkoto­
wanych pracowni: Józefa Hibińskiego, Je­
rzego Wernera, Antoniego Wilińskiego, Win­
centego Wejersa, Andrzeja Lasaka, Antonie­
go Markiewicza, Edwarda Burka, Józefa Re- 
psza, Wolfa Zuckermanna i Ignacego Wró­
bla, zatrudniają około 70 czeladników, któ­
rych obecnie utrzymuje zawodowa organiza- 
cya robotników szewskich. Dnia wczorajsze­
go zwołaną została przez cech szewski do 
sali „Gwiazdy" wspólna konfereneya maj­
strów i czeladzi. Ze strony władzy interwe­
niowali inspektor przem. p. Skrochowski 
oraz dr Nizioł jako reprezentant magistratu.

Czeladź szewska, która w Krakowie jest 
zorganizowana w zawodowe stowarzyszenie, 
przybyła na zgromadzenie wraz z partyjnym 
sekretarzem socyalistą p. Pellerem. Postano­
wiono podjąć na nowo zerwane układy i na­
znaczono na dzień dzisiejszy termin dalszych 
pertraktacyj. Bojkotujący robotnicy przyrze- 
kii, iż wpłyną na towarzyszy, by podjęli na 
razie pracę. Pracownie bojkotowane stosun­
kowo najlepiej wynagradzały swą czeladź, a 
wybrane zostały umyślnie w tym celu, by 
jako mające największy wpływ i znaczenie, 
starały się również na innych majstrów 

i wpłynąć w kierunku poprawy dotychozaso ■ 
1 wych cen.

Obecni na konferencyi bojkotowani maj-

ski i Franciszek Jasnos, wszyscy trzej eks- 
studenci.

Wstęp na salę rozpraw tylko za biletami, 
które wydawane będą we czwartek 21 bm. 
w biurze podawczem tut. sądu od godz. 3 — 
4 po poł (parter drzwi Nr 48). Jak docho­
dzenia wykazały, młodzieńcy wyłudzili od 
różnych osób około 2.600 kor.

Kradzież węgli. Franciszek Woźniak i 
Sebsstyan Cięcielowski, obaj robotnicy w ce­
gielni w Płaszowie urządzali sobie już od 
dłuższego czasu nocne wycieczki na dwo­
rzec kclei w Płaszowie, gdzie kradli węgle, 
które następnie sprzedawali, a za pieniądze 
nabyte w ten sposób urządzali sobie wesołe 
hulanki.

Jednak we wtorkowej nocy mieli „pecha1*, 
bo zjawił się niespodzianie policyant, który 
przeszkodził im w gorliwej pracy, a nastę­
pnie usadził na odpoczynek w aresztach.

Nieudana kradzież. Jan Hołyst z Ga- 
włówki chciał przyjść w łatwy sposób do 
posiadania kilku koron i ukradł w nocy p. 
Antoninie Trzeciakowej z ul. Lwowskiej 4 
kurczęta, które już wczas rano wyniósł w 
celu sprzedaży, na targ w Podgórzu.

Złodziejowi jednak tym razem nie towa­
rzyszyło szczęście, bo się policya na nim 
poznała i zaprowadziła do aresztów podgór­
skiej ekspozytury policyi.

Chłop o czterech nazwiskach. W tych 
dniach przyaresztowano na dworcu kolejo­
wym w Płaszowie przejeżdżającego chłopa, 
którego podejrzane zachowanie się wpadło 
w oko policyi. Przy dokładniejszem badaniu 
okazało się, że to indywiduum miało aż 4 
legitymacye z nazwiskami: Jan Kłymoczko, 
Józef Pazdrowski, Iwan Teszczyk i Jan 
Klebacz z Witkowie. Krętacz ten, pytany o 
powód przybrania tych nazwisk, nie umie 
dać wyjaśniającej odpowiedzi. Na razie za­
trzymano go w aresztach podgórskiej eks- 
pozy tury policyi.

Zamiatanie plant. Zwracają się do nas 
czytelnicy, żaląc się na późne zamiatanie 
pl»nt. Tak n. p. w poniedzałek, około 8 ej 
rano, gdy ruch na plantach był nader oży­
wiony, wznosiły się tumany kurzy z pod 
mioteł robotników, którzy tę pracę powinni 
wykonywać około 5-tej rano w lecie. Także 
polewanie plant pozostawia wiele do życze­
nia: beczki z wodą nie skrapiają plant, lecz 
poprostu zaleweją tak, że tworrą formalne 
kałuże błota do południa nieraz niewysy- 
cbające.

Sąsiadzi probostwa św. Floryana skarżą 
się na niepokój nieznośny. Już od 4-tej rsno 
budzi ich przeraźliwy głos starego koguta, 
który z uporem godnym lepszej sprawy trwa 
regularnie do 7-ej, denerwując mieszkańców 
pragnących snu. Dziwna rzecz, że u nas wła- 
-dza pozwala na takie sielankowe pianie.

Odwdzięczyła się stróżowi z domu nr 1 
przy ul. Wawrzyńca Anna Broszkowa, zna­
na pijaczka i złodziejka. We wtorek w no­
cy leżała znów Bruszkowa na bruku ulicz 
nym pijana jak bela. Stróż z obawy., aby 
jaki wóz nie przejechał tej kobiety ulitował 
się i wziął ją na przenocowanie do siebie.

W nocy jednak, gdy wszyscy posnęli o- 
budziła się Broszkowa i zabrawszy sąsie 
dniemu lokatorowi bielizny co się dało o- 
demknęła sobie skradzionym stróżowi klu­
czem bramę i uciekła.

Fałszerz pieniędzy Tepfii Brykczyński, 
który w drodze do więzienia we Lwowie 
uciekł żandarmowi wyskakując z pociągu w 
pełnym biega, niedługo cieszył się wolnością, 
bo wczoraj ci śnie przytrzymała go żand r- 
merya w Czarnej około Tarnowa.

Z sali sądowej. Wczoraj odbyła się roz­
prawa przed ławą przys. o zbrodnię kradzie­
ży przeciw 28-letni>-mu wyrobnikowi Janowi I 
Janeczkowi z Woli Przemykowskiej. Roz-I 
prawie przewodniczył r. s. Grodyński. o i
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zapowiedzieli na dzisiaj strejk, jeżeli ich 
żądania nie zostaną spełnione. Żandarme- 
rya i zarząd kolei otrzymały polecenie, a- 
hy zarządziły rozległe środki ostrożno­
ści.

O częściowych strejkach w rozmaitych 
gałęziach handlu donoszą z Brześcia lite­
wskiego, Kremeńezugi, Odessy, Kaługi, Je- 
katerynosławia, Żytomierza, Radomia, U- 
stiuka i Saratowa.

Petersburg. Strejk piekarzy trwa dalej. 
Większość piekarń zamknięta. Onegdaj za- 
strejkowali robotnicy ziemni i kamienia­
rze.

Strejk na linii kolejowej Seszam-Wjaz- 
ma wywołał wzburzenie wśród robotni­
ków kolejowych rejonu kolejowego peters­
burskiego.

Wrzenie w armii.
Petersburg. (P. a. Ł) W Kronsztadzie 

szerzy się bunt. Marynarze odbywają po 
ulicach zgromadzenia i nikogo nie wpu­
szczają do miasta. Jenerał Kaulbars otrzy­
mał wiadomość o zbuntowaniu się załóg 
w 11 miastach. Wojsko odmawia pełnie­
nia służby policyjnej.

Hamburg. Do „Hamb, Ztg.“ donoszą z 
Petersburga: Bunt II pułku kozaków w 
Odessie rozszerza się powoli na cały gar­
nizon.

W Kijowie od wczoraj popołudnia wię­
zienie gubernialne stoi w płomieniach.

W Sebastopolu rozbrojono wszystkie 
okręty wojenne, a marynarzy wysadzono 
na ląd.

Londyn. Z Petersburga donoszą, że ko­
mendant Kronsztadu zawiadomił, że dru­
gi pułk kronsztadzkiej artyleryi zbuntował 
się i został rozbrojony.

Po pogromach w Białymstoku.
Londyn. Specyalny korespondent „Cen­

tral News“ donosi z Białegostoku, że na­
liczył w szpitalach 90, a w mieście 200 
trupów żydowskich. Zabito też 6 chrze- 
ścian. Jest pewnem, że także żołnierze 
brali udział w mordach, ponieważ znale­
ziono wiele ran od pchnięcia bagnetu.

Berlin. „Russ. Gorresp.“ zapewnia, ja­
koby policya wysłała Ttaitatorów na całą 
Rosyę dla wy ołania ffiagroiiiów żydow­
skich; między innemi miano ich wysłać 
na Podole, Ukrainę, do Żytomierza, Odes­
sy, Kiszyniewa i wielu miast lite.wskich.

Anglia a rozruchy białostockie.
Londyn. Jak „Standard* się dowiaduje, 

rząd angielski wprawdzie nie ma zamiaru 
czynić w sprawie zajść białostockich u rzą­
du rosyjskiego jakiekolwiek przedstawie­
nia, jednakże Grey polecił ambasadorowi 
angielskiemu w Petersburgu, by zdał 
szczegółowe sprawozdanie. W tutejszych 
kołach panuje przekonanie, że odwiedziny 
floty angielskiej w Rosyi faktycznie są 
niemożliwe w razie, jeżeli Rosya nie po­
czyni jak najprędzej kroków celem zreha­
bilitowania się, w oczach Europy.
Znamienny zjazd cara z cesarzem Wil­

helmem.
Berlin. „Lokal Anz.“ — mimo zaprze­

czeń — podtrzymuje s\vą wiadomość, że 
; w przyszłym miesiącu odbędzie się na mo- 
'rzu zjazd cara z cesarzem Wilhelmem. 
Cesarzowi Wilhelmowi będzie towarzyszyć 
flotą wojenna.

Pożyczaa rosyjska.
Petersburg. (Pet. ’ aj. tel.). „Prawit 

Wiestnik" donosi* że rozpuszczona za gra­
nicą wiadomość, jakoby konsoreyum ban­
kowe, które przyjęto w kwietniu 5 prc. 
pożyczkę. rosyjską, nie chciała płacić dal­
szych rat i jak' by rząd rosyjski o nową 
pożyczkę się starał, jest, zupełnie fałszywą.

strowie podnosili z naciskiem, że stali się 
niesłusznie kozłem ofiarnym- za innych i u- 
chodzić mogą za wyzyskujących w oczach 
krakowskiej publiczności, nie znającej bliżej 
sprawy zatargu.

Repertuar teatru miejskiego.
Piątek: „Wyzwolenie11 dram, w 3 akt. 8. 

Wyspiańskiego.
Sobota: „Oj młody, młodykom. w 4 

akt. Al. hr. Fredry (syna).
Niedziela: „Urzędowa żona*, sztuka w 3 

akt. według noweli A. H. Sarage.
Repertuar teatru ludowego.
Sobota: „Kościuszko pod Racławicami".
Niedziela po południu: „Milka Szwarcen- 

kopf“; wieczorem : „Wesoły Ignaś“.

Telegramy ,Nowip“
Z caratu.

Posiedzenie Dumy.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). Duma obra­

dowała wczoraj nad projektem ustawy o 
równouprawnieniu wszystkich obywateli. 
— Prof. Petrażycki przemawiał na korzyść 
praw kobiet. — Pos. Petrunkiewicz odparł 
zarzuty ks. Wołkońskiego i 9tanął w o- 
bronie żydów. Równouprawnienie żydów 
musi być szybko przeprowadzone; gdyby 
ono istniało, rzezie białostockie byłyby 
niemożliwe.

(Rząd a Suma.
Berlin. Do „Lokal Anz.“ donoszą z Pe­

tersburga: W Peterhofie panuje ogromne 
przygnębienie z powodu wiadomości o no­
wych rewoltach w Finlandyi. Prezydent 
gabinetu Goremykin iutro wręczy prośbę 
o dymisyę.

Mówią o powołaniu znowu Wittego. 
Z innej strony zaklinają cara, by powołał 
na prezydenta Muromcewa.

Petersburg. Bawiący obecnie w Paryżu 
w. ks. Włoozimierz, wuj cara, został na­
gle powołany do Petersburga. Przed kilku 
dniami donoszono, że ma on udać się z 
jakąś misyą do Berlina. Jego obecne po­
wołanie jest żywo dyskutowane.

Berlin. „Tageblatt** donosi z Petersbur­
ga, że przywódcy w Dumie uchwalili bez 
względu na doniosłość spraw parlamentar­
nych i poważnego przesilenia nie uwzglę­
dnić żadnego orędzia, rozwiązującego Du­
mę i dalej obradować.

Magdeburg. „Magdb. Ztg. dowiaduje się 
z Petersburga, że odroczenie Dumy przy­
gotowane jest na 28 b. m. Równocześnie 
ogłoszony będzie stan oblężenia.

Goremykin otrzymał dotąd z 67 guber- 
nij raporty o rozruchach chłopskich.

Ruch rewolucyjny.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). W miejsco­

wości Jó^ófka, położonej w centrum re­
wiru węglowego w gub. jekaterynosław- 
skiej, gdzie kopalnie są własnością tow. 
belgijskich, wczoraj około 8.000 górników, 
obnosząc chorągwie i śpiewając, udało się 
na tamtejszy dworzec kolejowy celem od­
bycia zgromadzenia. Wojsko, które tam 
wysłano, przyjęli górnicy okrzykami „hur­
ra", który to okrzyk wojsko powtórzyło. 
Zgromadzenie miało przebieg spokojny. — 
Dowódzca wojska plakatami ogłosił zakaz 
odbywania zgromadzeń, czy to w lokalach 
czy pod gołem niebem, i że będą one si 
łą zbrojną rozpędzone. Usposobienie lu­
dności jest niepokojące.

Strajki.
Petersburg. Jak dowiaduje się „Now. 

Wremia“ maszyniści kolei mikołajewskiej

YZybór posła.
Sanok. Przy dzisiejszych uzupełniają­

cych wyborach do sejmu kraj, z gmin 
wiejskich pow. sanockiego w miejsce Tru- 
skolaskiego, wybrany został posłem radca 
sądu kraj., naczelnik sądu pow. w Ryma­
nowie — Włodzimierz Kuryłowicz. Otrzy­
mał 122 głosy na 227 głosujących. Drugi 
kandydat Bartłomiej Sidler otrzymał 76 
głosów.

Rada państwa
(Telefonem).

Na onegdajszem posiedzeniu rady przy 
obradach nad nowelą przemysłową zupeł­
nie niespodziewanie znalazła się w Izbie 
większość dwóch głosów za wnioskiem 
pos. Bóheima, aby dowód uzdolnienia wy­
magany bj ł w całym zawodzie handlowym, 
podczas gdy komisya domagała się go 
tylko dla handlu kolonialnego. Wskutek 
tego glosowania zachwiany jest los usta­
wy, bo Izba panów na taką poprawkę się 
nie zgodzi.

Komisya zbiera się jutro i będzie zape­
wne starała się o uzyskanie reasumcyi tej 
uchwały przy trzeciem czytaniu.

Pogromy żydów.

Na końcu posiedzenia pos. Sternberg 
zapytuje prezydenta, czy skłonny jest spo­
wodować w Izbie protesty przeciw pogro­
mom żydowskim w Rosyi, wedle wzoru 
parlamentu angielskiego

Wiceprezydent Żaczek oświadcza, że 
sprawę tę przedłoży prezydyum do roz­
ważenia.

W tej samej sprawie wniósł pos. B r e i- 
ter interpelacyę do prezydenta ministrów, 
w której zwraca uwagę, że rzezie żydow­
skie wywołane zostały przez rząd rosyjski. 
Interpelujący zapytują, co rząd zamierza 
uczynić celem ochrony obywateli austrya- 
ckich, mieszkających w Rosyi i celem u- 
zyskania odszkodowania za szkody pod­
czas tych rozruchów.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów, poseł I r o zgłosił interpelacyę do 
ministrów Pradego, Pacaka i Dzieduszyc- 
kiego w sprawie zakresu działania t. zw. 
ministrów-rodaków.

Nastąpiły dalsze rozprawy nad nowelą 
przemysłową.

Dowód uzdolnienia w handlu a Galicya.
Wiedeń. W nieustającej komisyi reformy 

ustawy przemysłowej omawiano kwestyę 
wykluczenia Galicyi od obowiązkowego do­
wodu uzdolnienia w handlu (chodzi o wiej­
skich sklepikarzy). — Poddano pod głoso­
wanie wniosek, aby odnośnie do Galicyi i 
Bukowiny upoważnić ministra handlu, by 
dla całego kraju, względnie dla części jego 
do 5 lat odroczył wejście w życie posta­
nowienia. Przy głosowaniu okazała się 
równość głosów. Pos. Małachowski, jako 
przewodniczący, rozstrzygnął na korzyść

Różne wiadomości.
Epidemia odry. W departamencie Charen- 

te wybuchła, jak donosi „Matin**, niezwy­
kle złośliwa epidemia odry. Około 2000 o- 
sób zachorowało, a kilka zmarło. W niektó­
rych wsiach połowa ludności jest chora. 
Rząd zastosował energiczne środki zaradcze.

„Budziciel życia** we Lwowie. Z fizyka- 
tu miejskiego, wskutek otrzymanego doniesie­
nia, udała się komisya z dr Kielanowskim
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w Nizzy wydał wyrok Salomonowy, przyzna­
jąc obu gminom po połowie grnntu sporne­
go. Koszt procesu, jak obliczono, wynosił 
pół miliona fr., akta zaś, dotyczące sporu, 
dla których przechowania przeznaczono cały 
budynek starej szkoły wiejskiej, ważą 16 
tysięcy kilogramów.

Teatr polski w Wilnie. Wobec pogłoski, 
jakoby teatry polskie w Wilnie i Kijowie 
nie miały w roku bieżącym zostać otwarte, 
sekretarz teatru wileńskiego p. B. Sczurkie- 
wicz ogłasza w „Dzienniku Pozn,“ list: 

„Pani M. Młodziejowska podpisała urno 
wę na sezon przyszły z prezydentem mia 
sta Wilna i koinisyą teatralną, również 
uzyskała zatwierdzenie jene.ał-gubernatora 
wileńskiego, wszelkie więc pogłoski, ja­
koby teatr polski w roku bieżącym nie 
był otwarty, są bezpodstawne. Sezon roz- 
pocznie się 1 września w Mińsku, zaś o- 
twarcie stałego teatru polskiego w Wilnie 
nastąpi 1 października bieżącego roku. 
Personal artystyczny składać się będzie 
z wybitnych sił sceny krakowskiej, war 
szawskiej, łódzkiej i poznańskiej. Ze zna 
nych osób z poznańskiego teatru wymię 
n.ć należy: p. Zofię Jakubowską, pp. 
Podgórską, Marjewską-Dobrzańską i Bar- 
wińską, pp. Dobrzańskiego i Dybizbań- 
skiego.
Pomnik wynalazcy bicykla. Towarzystwa 

cyklistów w Mannheimie zamierzają wysta 
wić tam pomnik wynalazcy bicykla, bar. von 
Draisowi. Pomnik ma być odsłoniony w r. 
p. podczas obchodu 300-letniego jubileuszu 
założenia Mannheimu.

Japońskie marki pamiątkowe. Dla upa­
miętnienia zwycięskiej wojny z Rosyą rząd 
japoński puścił w obieg specyalne marki po­
cztowe. Rysunek nowych tych marek podo­
bny jest do dawnego, z tą tylko różnicą, że 
w środku marki znajdują eię godła wojsko­
we. Stempel jest również pamiątkowy, obok 
bowiem zwykłych znaków japońskich zawie­
ra jeszcze napis: „Trinmphant mil i tary re- 
view. 1906“ na pamiątkę odbytego niedawno 
przez cesarza japońskiego prseglądu wojska, 
które uczestniczyło w wojnie.

Róża. HistoryaJ^ży sięga w niepamiętne 
czasy ; przed tA^mi lat już był to ulu­
biony kwiat Per^jg Arabów, Greków, Rsy 
mian i Egipcjan. W dni uroczyste zdobili 
głowy różami, a jeden z cesarzów rzymskich 
zadusił różami, spadającemi z sufitu wszyst­
kich swoich biesiadników. Ten sam cesarz 
kazał sobie wykopać kanał, napełnić go wo­
dą różaną, jeździł po nim gondolą, przybra­
ną girlandami róż.

Na każdą zabawę u Nerona potrzebowano 
tysiące róż, lilij i fiołków — całe stawy po­
krywano różami i to tak gęsto, że jeden 
kwiat dotykał drugiego. Zdawało się wtedy, 
że lodzie płynęły w kwiecistych ogrodach, 
a nie po wodzie. Na wszystkich prawie uli­
cach Rzymu rozchodziła się upajająca woń 
róż.

I w Egipcie lubiono róże niezmiernie. 
Kleopatra kazała razu pewnego na cześć 
Antoniusza posypać posadzki w swoim pa­
łacu różami i rozciągnąć nad tem elastycz ą 
siatkę. Chodziło się więc rzeczywiście po 
różach 1

— Musiało to być cudownie, szkoda, że 
w naszych czasach nie można czegoś podo­
bnego urządzić. Ale to wszystko należy do 
prastarej przeszłości. Czy dziś są narody, 
które taki hołd oddają róży?

— Tak, tylko w innym to się dzieje ce­
lu. Dawniej hodowano je dla nich samych, 
dziś dla zysku, jaki przynosi olejek różany. 
Olbrzymie plantacye róż w południowej Fran­
cyi i w sławnej dolinie Kezanlik w Rumelii 
przynoszą tysiące. Niezrównanie to piękny 
widok, owe pola różl — Kwiat przy kwie­
cie — wygląda to, jak dywan rozpostarty

do mieszkania sklepikarza Olearnika przy 
pl. św. Jura i dokonała tam rewizyi. Znale­
ziono aparat zwany „Lebensweoker", które­
go sprzedał i używanie są zakazane w mo­
narchii austro-węgierskiej. Aparat ten, mają­
cy dwadzieścia kilka centymetrów długości, 
ma rękojeść w kształcie gałki. Pociąga się 
tę gałkę, za którą jest sprężyna i następnie 
raptownie puszcza się, kierując aparat na o- 
bnażony brzuch; na końcu jest rodzaj szero 
kiej szczoteczki drucianej o ostrych prętach; 
pod działaniem sprężyny ostre te druciki na­
kłuwają brzuch, pt czem otwarte ranki na 
puszcza się 03tremi truciznami, co razem po­
woduje ból szalony, a częstokroć i śmierć. 
Olearnik uprawiał przy pomocy tego „bu 
dziciela życia" partactwo lekarskie uoiemnio- 
nego tłumu, każąc sobie w dodatku dobrze 
płacić. Będzie on pociągnięty do odpowie­
dzialności.

Policya rosyjska a sądy. Nader charak­
terystyczny wypadek zaszedł w Będzinie 
(Królestwie Polakiem), który dosadnio ilu­
struje niesłychaną samowolę policyi rosyj­
skiej :

Gdy w sobotę do magistratu sosnowiec 
kiego przybył sędzia śledczy z Będzina w 
asystencyi lekarza miejskiego celem doko­
nania sekcji zwłok zabitego wachmistrza An 
dryakowa, zjawiła się nagle policya i oświad 
czyłz, że A. jest już dość pocięty i pokale­
czony i że na dalsze operacye nie pozwoli. 
Poczem policyanci zabrali przemocą zwłoki 
A., włożyli na wóz i przy odgłosach orkie 
stry wojskowej powieźli do cerkwi, a stam­
tąd na cmentarz. Odpowiedni protokół — 
jak donosi „Nowa Gazeta" — został spisa­
ny w magistracie i podpisany przez sędzię 
dziego śledczego i lekarza.

Nie dziw, że się organizacya państwowa 
rosyjska chwiać zaczyna, jeżeli pozwala się 
funkcyonarynszom policyjnym w taki postę­
pować sposób.

Po złote runo, w ciągu trzech dni ubie­
głych bawiło, jak donosi „Dzwon Polski “, w 
Warszawie kilku reprezentantów londyńskiej 
Spółki kapitalistów, która traktuje z rządem 
o długoletnią dzierżawę kilku kopalń złota 
w głębi Syberyi. Delegaci wyruszyli z War­
szawy najpierw do fetersburga, aby t»m 
konferować z władzami. Przewodniczy im p. 
Sraridge.

Zjazd ziemianek z Królestwa Polskiego. 
Obrady ziemianek w Warszawie, o których 
zjeździć donosiliśmy przed tygodniem, zakoń­
czono już. Powzięto kilka uchwał pożyte­
cznych, zmierzających do podniesienia dobro­
bytu ludu wiejskiego. Między innemi posta­
nowiono założyć szkołę gcspodarsią dla 
dziewcząt wiejskich na folwarku Pogorzele 
w pobliżu Mińska mazowieckiego.

Strejk V Warszawie. Czeladnicy krawiec­
cy w Warszawie porzuć, li pracę. Strajkowali 
oni już raz i uzyskali uwzględnienie swoich 
wymagań. Obecnie stawili żądania znacznie 
większe od poprzednich.

Wyrok socyalistów. Organ Polskiej par­
tyi socjalistycznej w wydaniu swem , zagra - 
nicznem* nr 111 ogłasza co następuje: „Usu­
nięcie prowokatora. Do organizacyi partyjnej 
Zagłębia Dąbrowskiego wkręcił się niebez­
pieczny prowokator Jan Mieczysław Pikulski, 
znany w partyi pod pseudonimami: Stogniew, 
Babinicz, Boruta. Kiedy na zasadzie posiada­
nych dokumentów stwierdzono nikczemną 
zdradę, postanowiono go, jako niebezpieczną 
dla organizacyi jednostkę, usunąć. Wyrok 
zost-ł spełniony w Sosnowcu dnia 2 czer­
wcu*1.

Proces, trwający 444 lata, zakończono 
w tych dniach w Nizzy. Proces ten, zaczę­
ty dnia 15 go listopada r. 1462 pomiędzy 
gminami Luceram a Lantosąue, w departa 
wencie Alpes Maritimes, dotyczy kawałka 
gruntu wartośoi mniej więeej 10.000 fr. Sąd 

na ziemi. Można sobie wyobrazić tę woń 
zachwycającą, a żniwa, jakie właściciele tych 
pól zbierają, po części Anglicy, są nadzwy­
czaj obfite Na Wschodzie są krzewy, a ra­
czej drzewa różane, po kilkaset lat podobno 
stare i w Niemczech, w Hildesheimie, znaj­
duje się przy kościele św. Michała drzewo, 
które znawcy oceniają na tysiąc lat wieku. 
Róże na niem kwitły podobno już za czasów 
Karola Wielkiego, mogłyby nam więc nie­
jedno opowiedzieć. Pień tego drzewa po­
kryty jest cały mchem, a gdy się na wiosnę 
pokryje kwiatami, wtedy setki róż zdobią 
stare mury kościoła. Róża jest także kwia­
tem miłości — im czerwieńsza, tem większą 
i gorętszą oznacza miłość. Biała wyraża obo­
jętność, żółta zazdrość naturalnie. We Fran­
cyi panuje zwyczaj, że narzeczony po zarę­
czynach posyła swej ukochanej codziennie 
kwiaty, to jest, jeżeli ma na to, i zaczyna 
od białych róż, a kończy na najciemniej­
szych.

HUMOR WARSZAWSKI.
Nieprawda.
— Czy to prawda, że rząd rozpuści 

Dumę?
— Nieprawda. Rząd twierdzi, że Dum» i 

tak zanadto rozpuszczona.
Ładny tarmln.
— Kie twój ślub, Marysiu?
— To nie wiadomo jeszcze proszę pani. 

Mój mówił, że zaraz da na zapowiedzi, jak 
tylko uda mu się najpierwszy napad na jaki 
bank.

Albo on głupi i
— Spójrz no na zegar ratuszowy, która 

godzina ?
— Albo ja głupi! Żeby stójkowy kazał 

do mnie strzelić ? 1

Nowy zagład wodolaczmczy 
2)ra ."Kupczyka 

Kraków, ulica Szujskiego, II (róg Rajskiej). 
Zabiegi z zakresu hydro- i termoterapii, ma­
sażu i elektryzowania. Pokoje dla chorych- 

Wzorowe urządzenia.___________

Skład fortepianów
W.

Kraków,L. 39, I.p. Linia A-B.
(Dom W-nego WŁ Fischera.)

1/omianino narożna jednopiętrowa 9 
fldlli ItjlllUd okien frontowych, na 
przedmieściu Krakowa, na bardzo dogo­
dnych warunkach jest do sprzedania, wia­
domość w administracji „Nowin* od 8— 
6 popołudniu.

DRUKARZE KRAKOWSCY
urządzają w niedzielę dnia 1-ego 
lipca 1906 roku na pomnożenie fun­
duszów budowy własnego domu

Zabawę leśną 
na Bielanach.

Muzyka'wojskowa. — Początek"o|g<idz. 
2 popoł? Bufet na {miejscu. — Wstęp 
50 hal. od osoby. — Podwody oczekiwać 
będą za rogatką zwierzyniecką i wolską. 
W dnia odbycia wycieczki powiewać bę­
dzie flaga w lokalu Stowarzyszenia (Ry­
nek 12). W razie niepogody wycieczka 
odbędzie się w następną pogodną  niedzielę

poleca na obecną porę: Materye modne wełniane, voile, batysty, zefiry 
A Clili GI/I&woC1JcIi/wq1 kr8tony, perkale, satyny 11. p. — Służki I halki gotowe. — Firanki oraz

■■z- z® ■ z r bieliznę stołową. — Bielizna damska i męska własnego wyrobu.—
aJtfUTl ŁZ a Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne. — Ceny

■ ^bjardzo nizkie i stale. — Próbki wysyła się ,o d wro t n l,s
Mlk.t.l.U. Ł. 1. I •>•«<>•■• ■ -s^Skler w aiediielej ni0 aria*



Ogłuszenia — Za tro&ć ogloazeń r&dakoya nie odpowiada.

Drobne ogłoszenia 
pt> 4 hal. od wyrazu 

minimum H>O halerzy. TEATR ROZMAITOŚCI
W PARKU KRAKOWSKIM.

Kucharza
Zakopanem, za w-sokiem wyna­
grodzeniem. Wiadomość w re­
dakcyi „Informatora". 612

Buchalterka

PROGRAM
od 16-go do 3O-go czerwca 1906

MINNA BEKMONY
subretka.

ORIGINAL LOUBE-TRIO
komiczno-akrobatyczny akt na kole.

THE CHAMPTINIS
aityści transformacyjni.

TOSCA MADRI
mistrzyni na pistonie.

KARL EDLER
humoiysta.

Przedstawienie światowego aparatu „Vitascope“
(kinematografu amerykańskiej konstru«cyi).

JULCSA QUINTETT
śpiew i taniec.

PIPP, akt komiczny.

Ogłoszenie z Licytacyi
i okazyą nabyte zegarki złote i srebrne, łań­
cuszki, pierścionki, kolczyki, broszki i inne war­
tościowe wyroby złote i srebrne urzędownie 
cechowane, między terni znaczna ilość koszto­
wności z drogimi kamieniami sprzedaje poniżej 

ceny szacunkowej.

Emil Goldwasser w Krakowie
ulica Grodzka 1. 58.

Pierwszy sklep przy ewangelickim kościele. 697

Chrześcijański Magazyn Mebli

SZCZEPANA ŁOJKA
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 28

(obok Hotelu Pollera)

posiada na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 
meblowe, materace, portyery, firanki i t. p.

7
I

Początek przedstawienia codziennie o godz. 8 •. ieczór. 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: pierwsze 
o godz. 3 i o południu, drugie o godz. 8 wieczorem.

£ ł Wysyłka czeskich instrum entów muzycznych 

tylko w doborowym gatunku 1
Bó po najtańszych cenach fa

A
ZZ-JMlHSto Smyczki skrzypcowe po zlr. 0 50. 0-

1 wy£eJ Pik01° > •01idnie wykonane po

h = E 
li 
i

Największy zakład pogrzebowy ;

Jana WOLNEGO |
Główny skład i fabryka trumien .

przy ul. ów. Tomasza I. 4
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331. :

Filia ulica Kopernika I. 6.
Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów • 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również i 
podejmuje sie przewozu zwłok do wszystkich : 

krajów Europy.
Zakład posiada własne nowe najwspanialsze karawany. j 

Posiada tramKATAKOMBY, odstępuje miejsce 
pojedyncze na wieczne czasy lub przyjmuje zwłoki 
do tymczasowego przechowania za miernym czynszem 

miesięcznym.

Obora Katarzyna 
sprowadziła nowy trans­
port krów rasy Kuland- 
skiej, znane ze swej tłu- 
stości mleka. Poleca się 
nadal odbiorcom. Diet- 
lowska Nr. 111. 613

JCotel polski
w Jfrakowie, yioruańska 42 

(obok Srama 3WB.ń»kiei) 
poleca pokoje dlaprzejezdnych, 
ze światłem, usługą, opałom 

od 2 koron wyżej. 47 

MW®
Tomasz Książczykiewicz
krawiec cywilny i wojskowy

Jtajwiększa krajowa firma w Krakowie 
Wiślna 1. 3.

LAKIER 
do tablic szkolnych 

czarny, matowy 
WYROBU 

Fr. Haasa w Ostrawie mor. 
i z innych fabryk.

G Ą B K
do tablic szkolnych 

Kredę w laseczki 
do tablic szkolnych 
polecaj, najtaniej 

Reim i Spółka 
Lilia A-B, Iraków, Rynek 37.

R. PAWŁOWSKI 
dawniej J- IWANICKI 

Kraków, Rynek Ł. 18.

Hanns Konrad wBriix, nr.456 (Czechy). 
Bogato ilHtr. polski katalog i przeszło 1000 ryo. na tgdanlo karmo I ogłatnlo.



Polecone przez Radę szkolną krajową dziełka ks. Dra 
Juliana Bukowskiego:

Żywot św. Jana Mantego
Cena w oprawie w płótno angielskie, brzegi marmurkowe kor. 1-60, 

zaś z brzegami złoconemi kor. 1'80
Jasna Góra (o Matce Boskiej Częstochowskiej). 

Cena w ozdobnej oprawie kor. 1 50 — są do nabycia

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

ul. Św. Jana 6 (Hotel Saski).

NAJNOWSZE

DAMSKIE
kołnierze, woalki, poń- 
dzieei oraz skarpetki

ZAWIADOMIENIE.
Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, iż 10 
czerwca br. zmieniłem firmę „PRALNIA WIEDEŃSKA11 na:

„PRALNIA NARODOWA
POD BIAŁYM ORŁEM'1

a która pozostaje w tymsamym lokalu w Krako­
wie, przy ulicy Floryańskiej L. 26.

Polecając się nadal łaskawym względom P. T. 
Publiczności pozostaję z poważaniem
59i Władysław Skrzyński.

Zakład pogrzebowy
Józefy Nowińskiej

Kratów, ulica Mikołajska 14, telef. 248, 
posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dę­
bowych, tapetowanych i z miękkiego drzewa—oraz wieńców 

sztucznych, metalowych i szarf
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracye, wy­
syła służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, 
urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskromniej­
szych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc wszel­
kie możliwe ustępstwa. - Podejmuje się sprowadzania i 
przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich państw Eu­
ropy. — Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki,

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, ul. Floryańska 1. 17.

Proszę żądać
darmo i opłatnie

2 wagony dzieci,, 
cych wózków'nadeszły do najwię­
kszego i najtańszego krajowego 
składu pod firmą Arnold Fallek, 
Kraków, Grodzka L. 35,filia Pod­
górze, Rynek L. 10. Bogato ilustro­
wane cenniki wózków dziecięcych, 
maszyn do szycia, stołeczków re­
formowanych, mebli blaszanych 

itp. wysyła darmo i opłatnie.
486

»a»®«HSMg»sa
Sfeala Kmity
Sksła Kmitlll najprzyjemniejsza i uroczo po- 

łożona dolina między skalami i 
lasem w pobliżu Krakowa. =
Jazda koleją do Mydlnik trwa’10 mi­
nut i kosztuje 30 hal. — z Mydlnik 
piechotą przez pola 30 minut drogi 
lub też zawsze oczekującymi furman­
kami. Powrót o godz. 9 wieczorem.
Restauracya na miejscu obficie zao­
patrzona w doskonałe przekąski wła­
snego wyrobu, świeże mleko słodkie

Skała Kmity! 
Skala Kmity! 
Sk la Kmity!
Rtflło ’ ^wasne’ ^er^ata» wódki i piwo.

* Ceny umiarkowane - —

456 z powstaniem wład. Hogacki, restaurator.

I NAKŁAD TAPICERSKO ■ DEKORACYJNY

Kajetana Dudziaka
w Krakowie, ul. Floryańska 1.36,1. p.

g
ł

Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypial­
nych i salonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, 
pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp. 
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowa­
nia tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich innych 

robót w zakres tego zawodu wchodzących.


